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się zgodnie z wyrażonymi 


ostatnio życzeniami Waszyngtonu dewalu acja w wielu innych krajach. 


W dniu 19 września zdewaluowały swe walu 
ty następujące kraje: Norwegia, Dania, Indi 
Australia, Afryka Południowa, Nawa Zelandia, 
Ceylon, Izrael, Eire, Egipt, Finlandia, Holandia. 

Oczekuje się lada chwila dewaluneji w Szwecji 
Austrii, w Niemczech Zachodnich, w Grecji, 
Pakistanie, w Hiszpanii i Portugalii, 

We Francji zwołano nadzwyczajne posiedze- 
nie rządu, na którym omówiona będzie ewentu- 
nlność dalszej (czwartej z kolei) dewaluacji fran- 
ka. Również we Włoszech odbędzie się nadzwy- 
czajna narada rządu w tej samej sprawie. 

W związku z dewałuacją funta rząd włoski 
wstrzymał wypłaty z kont zagranicznych. Giełda 
jest chwilowo zamknięt: 

Z Hiszpanii i Portugalii donoszą o chwilowym 
zamknięciu giełdy i zawieszeniu wypłat z kont 
zagranicznych. , 

Giełda w Londynie jest nieczynna. Wielkie 
banki urzędują. Asalogiczne decyzje zapadły w 
krajach imperium brytyjskiego. 

Wypłaty z kont zagranicznych w Niemczech 
Zachodnich zostały chwilowo wstrzymane, Gieł- 
da jest nieczynna. 

Dyrektor Międzynnrodowega Funduszu Mone- 
tarnego Gutt zakomunikował na konferencji pra- 
owej, że Migdzynurodowy Fundusz Monetarny 
aprobuje decyzję rządu brytyjskiego w sprawie 
dewaluacji t oczekuje, że inne kraje pójdą za 
przykładem Wielkiej Brytanii. 

Agencja Tass donosi z Helsinek, że dyrekcja 
Banku Finlandii postanowiła zdewalnowa markę 
fińskg w takim samym stopniu, w jakim zdewa- 
lnowany został funt szterling, 
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Członek Komitetu Wykonawczego Brytyjskiej 
Partii Komunistycznej, Palm Dutt, pisze w „Daily 
Worker", że penetracja kapitalu ` amerykańskiego 
do krajów imperium brytyjskiego pociągnie za so- 
bą opanowanie zasobów i rynków imperium bry- 
tyjskiego przez monopole. amerykańskie. 

Dewaluacja funta — stwierdza Palm Duu — 
oznacza systematyczny wzrost cen, 00 spowoduje 
spadek stopy życiowej ludności pracującej. W tei 
sytuacji naloty z wiekszą aktywnością prowadzić 
walke n realizacje zadań robotników — przeci- 
wko waszyngtońskiemu programowi obliczonemu 
na zmniejszeniu stopy życiowej mas pracujących. 

... 

Brytyjskie koła przemvsłowe uważaja, 
że dewaluacja uderza po kieszeni robotni- 
ka brytyjskiego. 

Agencja Reutera podkreśla. że w kołach 
finansowych i przemysłowych  aprobuje 
się decyzje rzadu, lecz labourzystowscy 
przywódcy związków zawodowych są po- 
ważnie zakłonotani. Trudno bowiem wy- 
jaśnić robotnikom brytyjskim politykę, 
wywołującą wzrost cen artykułów pierw- 
szej potrzeby, przy jednoczesnym zamro- 
żeniu płac. 

Prasa londyńska stwierdza jednogłoś- 
nie, że wiadomość o dewaltacji i o jej 
bezpośrednich skutkach, a mianowicie o 
podwyżce cen artyknłów pierwszej po- 
trzehy — wywołała oburzenie wśród ro- 
botników. 


150 rz'eci polskich 


znowu uprowadzono do Kanady 

150 dzieci polskich, których odesłania 
do kraju domagał się wielokrotnie Rząd 
Polski, zostało umieszczonych na polece- 
nie władz okupacyjnych amerykańskich 
na statki, które mają je odwieźć do Ka- 
nady 

Demokratyczny komitet kobiet w Him 
burgu—ogłosił w imieniu matek Hambur- 
ga — ostry protest przeciwko nieludzkie 
mu postepowaniu Amervkanów. 


Jak już podaliśmy, cena chleba ma być 
podwyższona w ciągu najbliższych dwóch 
tygodni, Cena bułki została podwyższona 
z 4,5 do 6 pensów. Równocześnie oczekuje 


Nowe stawki walui 


Oświadczenie ministra skarbu K. Dabrowskiego 


Minister Skarbu Konstanty Dąbrowski złożył przedstawicielowi Polskiej 
Agencji Prasowej następujące oświadczenie: 

W związku z dewaluacją funta i szeregu innych walut krajów kapitalis- 
tycznych stawki przeliczeniowe dla dewiz tych krajów zostaną odpowiednio 


obniżone. 


Narodowy Bank Polski Oraz inne banki dewizowe Otrzymały polecenie 
stesowania przy knpnie fanta ang. zamiast dotychczasowej stawki złotych 
za 1 funt angielski siawkę złotych 1.117 oraz przy sprzedaży zamiast zł, 1.916 


stawkę zł. 1.123. 


Również stawki przeliczeniowe dla innych walut zdewa!łnowanych zCstaną 
odpowiednio obniżone i dostosowane do dokonanych dewaluacji. 

Decyzje powyższe są konsekwencją systematycznie prowadzenej przez Rząd 
Pclski polityki stałej wartości złotego polskiego, 
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Panika na giełdach kapitalistów 


Wzrasta fala oburzenia wśród robotników 
Dalsza dewaluacja walut wśród państw bloku szterlingowego 


W ślad za dewaluacją funta mterlin ga odbywa 


Opłata noczłowa wiszczoła ryczałtem, 


N: 259 (1171) 


się wzrostu cen mięsa, tłuszczów, nabiału, 
tytoniu oraz wielu innych artykułów. 
Podniosą się również ceny zasadniczych) 
surowców, sprowadzanych ze strefy dola-| 
rowej, a przede wszystkim miedzi, ołowiu] 
cyny i bawełny. Pociągnie to za sobąj 
wzrost cen produktów przemysłowych. 


Zaostrzyć czujność! 


Z niesłabnącą uwagą przysłuchuje się świat pro 


cesowi faszystowskiej bandy Rajka w Budapesz- 
cie. Złożyli już zeznania herszt kontrrewolucyjne- 


go spisku na Węgrzech Rajk i jego najbliżsi 
współpracownicy Palffy, Brankow, i Szónyi. 

Od pierwszej chwili było jasnym, że spiskowcy 
węgierscy byli wykonawcami planów i poleceń 
innych patężniejszych ośrodków. Są nimi — Tito, 
Rankowicz i cała klika trockistów jugosłowiańm 
skich oraz stojący za nimi imperialiści amery- 
kańscy i angielscy. „ 

Zeznania oskarżonych _ pozwoliły prześledzić 
krak za krokiem jak powstawała i rozwijała się 
współpraca titowskich trockistów i anglosaskich 
imperialistów, jakie formy przybierała ta współ- 
praca w różnych okresech i jakie cele sobie sta» 
wiała, począwszy od okresu wojennego. 

Imperialici amerykańscy i angielscy nie pogo- 
dzili się ani na chwilę z myślą. że wyzwolone 
przez Armię Radziecką narody Europy Środko- 
wej i Wschodniej zlikwidowały władzę kapitali- 
stów i obszarników. Potęga ZSRR i siła obozu 
demokratycznego uniemożliwiła im rozpoczęcie 
zbrojnej interwencji przeciwko krajom demokra- 
tycznym. Nie mogąc wystąpić z otwartą interwen- 
cją imperialiści postanowili działać podstępem; 
metodami prowokacji i szpiegostwa, metodami 
rozbijania od wewngtrz obozu demokratycznego. 

Jako narzędzie w tej „robocie“ wykorzysty« 

wali i wykorzystują trockistów i prowokatorów 
wszelkiego rodzaju, prawicowych działaczy socjal- 
demokratycznych, reakcyjnych działaczy katolic= 
kich, faszystów a przede wszystkim klikę amery- 
końskich szpiegów, prowokatorów i trockistów, 
którzy dorwali się do władzy w Jugosławii, 
* JF ten sposób faszystowska klika Tita, sztur= 
mowy oddział kontrrewolucji stał się szturmowym 
oddziałem imperialistów, zwłaszcza w planie 
przeciągnięcia krajów demokracji ludowej -na 
stronę imperializmu. 

Wiemy już teraz, że taki właśnie, a nie inny 
był plan Tita i Rankowicza i wiemy już z zeznań 
Palffy'ego, że Tito był pewny realizacji tego pla- 
nu, ponieważ popierają go Stany Zjednoczone, 

Klasa robotnicza i lud pracujący wszystkich kra 
jów śledzą z największa uwagą proces budąpesz- 
teński, będący nieswykłej siły ciosem zadanym 
śmiertelnym wrogom ludów. Klasa robotnicza i 
lud pracujący wyciągnął z tego procesu wszyst 
kie wnioski. Pierwszym wnioskiem jest koniecze 
ność wzmożenia czujności, 

W świetle procesu budapeszteńskiego okazuje 
się, że czujność ta wińna być wzmożona dziesię* 
ciokrotnie. Polski lud pracujący, którego ojczy- 
zna miała być drugą po Węgrzech ofiarą spiskow= 
ców — dzięsięciokrolnie twzmaże czujność wobec 
śmiertelnych wrogów narodów pokoju i postępu. 


TITO I JEGO KLIKA 


współpracowali z Niemcami jeszcze w czasie wojny. — 
Dalsze sensacyjne szczegóły procesu w Budapeszcie 


W dalszym ciągu sensacyjnego procesu w|tor zadawał pytania oskarżonemu Branko- 


Budapeszcie zeznawał ponownie członek mi- 
sji jugosłowiańskiej Brankow i b. kierownik 
wydziału kadr Węgierskiej Partii Pracują: 
cych Szónyii 

Na początku poniedziałkowej rozprawy w 
procesie Rajka i jego wspólników prokura- 


wowi. 
Prokurator — Czy wszyscy członkowie jugo 
słowiańskiej IX misji wojskowej oraz w ogó- 
le dyplomaci jugosłowiańscy mieli za zada- 
nie zajmowanie sẹ działalnością szpiegow- 
ską ? 


Policjaw sirefach zachodnich 


jest przygotowananawzór wojska niemieckiego. Komunikat 
Biura Informacyjnego Radzieckiego Zarzadu wojskowego 


W Berlinie ogłoszono komunikat Biura Im 
formacyjnego radzieckiego Zarządu Wojsko- 
wego w Niemczech w związku z oszczerczy- 
mi doniesieniami prasy angielskiej na temat 
liczebności i zadań policji we wschodniej stre 
fie Niemiec. 

Komunikat podkreśla na wstępie, że liczeb- 
ność oddziałów policyjnych w strefie radziec 
kiej, powstałych swego czasu zgodnie z po- 
stanowieniami konferencji poczdamskiej i S9 
juszniczej Rady Kontroli, jest kilkakrotnie 
niższą od ilości połicji w amerykańskiej lub 
brytyjskiej strefach okupacyjnych Niemiec. 


Centralny 


| 


W dalszym ciągu komunikat stwierdza, że 
policja w strefach zachodnich organizowana 
jest na wzór sil zbrojnych. W sztabach tych 
jednostek pracuje znaczna ilość b, hitlerow- 
tów — oficerów i generałów, jak. np. Gude- 
flan, feldmarszałek Steiner i inni. 

szystkie fakty dowodzą, że szum, podnie 
słony wokół policji ludowej w strefie wscho 
dniej, stanowi prowokację i jest obliczony. 
na oszukanie opinii publicznej i odwrócenie 
dej uwagi od przygotowań wojskowych, prze 
prowadzanych w Zachodnich Niemczech pod 
kierownictwem anglo - amerykańskich pod- 
żegaczy wojennych. 


rząd Chin 


zostanie powołany przez konferencję polityczną 


Komitet przygotowawczy konsultatywnej konfe. 
rencji politycznej Chin Ludowych na ostatnim po 
siedzeniu postanowił zwołać wkrótce konsulta 
tywną konferencję polityczną Chin Ludodych. Za 
kończono już całkowicie trwające od 3 miesi 
cy prace wstępne do zwołania tej konferencji. 
Zadaniem jej będzie powołanie do życia central- 
nego rządu Chińskiej Republiki Ludowej. 

Wśród 126 członków komitetu przygotowaw 
czego znajdowali się m. in. przewodniczący Mao. 
4Tse-Tung, unezelny dowódca Czu Teh, general 


Czou-Ea-Lai oraz przywódcy i przedstawiciele 
partii demokratycznych i, organizacji ludowych. 
. . 

a 
W pościgu za cofającym się w popło- 


chu nieprzyjacielem chińskie wojska lu- 
dowe zajęły szereg nowych miast w pro- 
wincjach Kansu, Ningsia į Cz'nghai. 
Zdobyto m. in, ważne miasta Czung- 
Ning, Kulang i Tatung. Wspomniane pro- 
wincje znajdują się na zachodnich obsza- 
rach Chin, graniczących z Tybetem. 


Brankow: — Większość członków posel- 
stwa i innych oficjalnych przedstawicieli Ju- 
gosławii rzeczywiście tym się zajmowała. 

Prokurator: — Czy podobna działalność 
szpiegowska ze strony Jugosłówian prowa- 
dzońa była również w innych krajach demo- 
kracji ludowej? 

Brankow: — Tak jest. Podobne instrukcje 
otrzymali również szpiedzy jugosłowiańscy w 
Albanii, Bułgarii i w Polsce. 

Zapytany dalej przez prokuratora o in- 
strukeje otrzymywane od Rankovicza, Bran- 
kow wyjaśnia, że Rankovicz kazał mu osobiś 
cie werbować przede wszystkim tych, którzy 
służyli w armii Horthy'ego i tych, którzy 
skompromitowani byli wspólpraca z Szala- 
sim (szefem faszystowskiego rządu węgier- 
skiego u schyłku wojny). 

Charakteryzując Rankovicza Brankow przy 
toczył niezmiernie ciekawy fakt. Oto podczas 
wojny grupa partyzantów, wśród których 
znajdował się Rankovicz, wpadła w ręce 
Niemców. Wszyscy partyzanci zostali wy- 
mordowani. Jedynie Rankovirz wyszedł ca- 
ło. Oskarżony już wtedy odniósł wrażenie, 
że — jak się wyraża — Niemcy „zorganizo- 
wali“ dla siebie Rankovicza. 

Brankow zeznaje również, że w r. 1942 
Tito petraktował z Niemcami w sprawie 
ewntualnego zaprzestania wojny jeżeli Niem 
cy dadzą mu wolną rękę co do sformowania 
rzędu. 

Ludzi, którzy o tym wiedzieli, wysvłano 
następnie na  najniebezpieczniejsze odcinki 
frontu, gdzie ginęli setkami. 

Następnie na salę wprowadzony został 
czwarty z kolei oskarżony Tibor Szónyi, b. 
kierownik wydziału kadr, Węgierskiej Partii 
Pracujących. 

Na pytanie przewodniczacero Tibor Szónyi 
oświadcza, że przyznaje się do winy w całej 
rozciągłości. Szpiegiem amerykańskim został 
jesienią 1944 r. 

Wśród_ przebywających tam emigrantów 
— trockistów wywiady amerykański i angiel 


(Dalszy ciar na str. Ż.ej), 
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Technika i nauk 
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w służbie 


postępu 


LTR AE TARTE E AS ACSI SRAN EAA Z ORO DRDPZ TAU EETA 
Pierwsza krajowa konferencją usprawnień i wy- 
nalazków rozpoczeła swe obrady w Warszawie 


W dniu 19 września br. w gmachu Naczel- 
nej Organizacji Technicznej w Warszawie 
rozpoczęła obrady krajowa konferencja uspra 
wnień i wynalazczości. 


Pierwszy 
mentu techniki państwowej komisji planowa- 
nia gospodarczego — inż Mieczysław Lesz. 


Mówca stwierdza na wstępie, że racjonali- 
zacja i nowatorstwo są niezbędnym warun- 
kiem wzrostu wydajności pracy, wzrostu wy 
dajności urządzeń i wzrostu produkcji, prze- 
widzianego w planie 6-letnim. 

Mówca przytacza słowa wicepremiera Min 
ca, który przed dwoma laty wysunął zadanie 
umasowienia ruchu racjonalizacji i nowator- 
stwa: „Jeżeli to, co dały masy w postaci ru- 
chu współzawodnictwa i przodowników pra- 
cy, połączy się z tym, co da polska techni] 


w postaci generalnego planu technicznego 
zmian w przemy: — to otrzymamy rzecz 
wielką} — rewolucję techniczną w polskim 


przemyśle”. 

Sukcesy najsławniejszych racjonalizatorów 
i nowatorów produk stwierdza mówca— 
stały się możliwe dzięki wprowadzeniu nowej 
techniki, 

Zieliński nie mógłby wprowadzić 
metod wydobycia węgle bez 
portera mechanicznego. Łykowski nie mógł 
by osiągnąć rekordowej szybkości skrawania 
bez specjalnych stopów. Krajewski nia do- 
szedłby do rekordów systemu trójkowego bez 
mechanizacji transportu na budowie i mecha 
nizacji przygotowania zaprawy. 

O ile więc nowa technika leży u podstaw 
sukcesów naszych nowatorów i racjonalizato 
rów, to jednak sama technika bez ludzi jest 
martwa. Zieliński, Łykowski i Krajewski i ty 
siące innych opanowali nową technikę — sta 
Je ucząc się i uzupełniając swą wiedzę w in- 
teresie rozwiązywania ważnych zagadnień bu 
downictwa nowej Polski. 

Inż. Lesz przytacza tu słowa wieepremie- 
ra Minca o tym, iż trzeba otoczyć opieką, po 
mocą i poważaniem ludzi, którzy wolą i ener 
glą swoją, rozumem, wiedzą i  doświndcze- 
niem, starają się państwu zaoszczędzić milio 
ny i miliardy, 

Rozpowszechnianie  doświadezeń racjona 
zatorów i nowatorów produkcji szło dotąd po 
linii wydawania biuletynów wynalazczości w 
oddzielnych zakładech lub centralnych zarzą 
dach. System ten posiada szereg ujemnych 
stron í obecnie tryb rozpowsyechniania bro- | 
pozycji racjonalizatorskich został ściśle okre 
ślony uchwałą Komitetu Ekonomicznego Ra- 
dy Ministrów. 4 

Wszystkie propozycje, które nadają się do 
przeszczepienia na inne zakłady, będą prze- 
syłane do urzędu patentowego w celu rozpo- 
wszechnienia. Urząd ten zajmie się wydawa- 
niem opisów propozycji racjonalizatorskich i 
rozsyłaniem ich do wszystkich zakładów, w 
których dane pomysły moglyby znależć za- 
stosowanie. 

Oprócz takiego rozwiązania mówca reuta 
myśl wysyłania brygad instruktorskich, crga 
nizowania kursów i pokazów nowych metod 
produkcji. Pod tym względem najbardziej 
zaawansowane jest Ministerstwo  Budówni- 


nowych 
zrębówki i trans 


| środków finansowych na 
zabiera głos dyrektor departa- | 5łów, zwalczanie biurokracji i okazanie pomo 


wania ruchu racjonalizacji i nowatorstwa na 
właściwe tory, udzielanie autorom pomysłów 
niezbędnej pomocy technicznej, zapewnienie 
realizacje pomy- 


cy racjona 
i wreszcie, 
wszechniania 


zatorom produkcji i nowatorom 
konieczność właściwego rozpo 
doświadczeń zdobytych w jed- 


nym zakładzie — wśród innych zakładów o 
podobnej technologii. 
W dalszym ciągu konferencji zabrał głos 


cedyrektor Krajewski. 


znany racjonalizator metod budownictwa, wi 
Z kolei głos zabiera inż. Starachowicz z M 


ty „Andrzej“, który referuje doświadczenia 
yszego klubu wynalazców. 


orzystanie z bogatych doświadczeń kraju 
anie ruchu recjonaliza- 
skiego silniej aniżeli dotąd z partią robo- 
tniczą i związkami zawodowymi. 
Po referacie wywiązała się ożywi 
kusja, w której zabierali głos przeds 
robotnicy — racjo! 
iele rządu. 


stawi 


Nauczycielstwo wobec insynuacji Wotykanu 


Navka religi 


i w szkolach 


odbywa się zgodnie z programem nauczania : dekretem o wolności sumienia 


Nauczyciele wszystkich szkół, zebrani 
na konferencji w Łodzi, przyjęli rezolu- 
cję, będącą odpowiedzią na ostatnie 
insynnuacje watykańskie. 

W rezolucji tej m. ciele stwierdza 
ją z całą stanowe: „ że dzieciom i 
miadzieży szkolnej udziełana jest na- 
uka religii w szkołach zgodnie z progra 
mem nauczania i dekretem o welncéci 
sumienia, Księża i katecheci, udzielają” 
cy nauki w szkołach, opłacani są na- 
równi z nauczycielami świeckimi z fun 
duszów państwowych 


Razuczycielstwo stwierdza dalej, że za- 
równo dzieci jak i rodzice ich korzysta- 
ja z pełaej swobody wykonywania prak 
tyk religijnych, a dekret o wolności su- 
mienia, wydany przez rząd w tb. zanew 
nia wszystkim obywatelem nio tylko 
wolnCść wyznaniewą, ale również opie- 
kę państwa w tym kierunku. 

Wobec powyższych faktów nauczyciel 
stwo wyrażą zdziwnienie i oburzenie z 
powodu krzywdzącego naród i rząd pol- 
ski stanowiska, jakie zajął papież w lis 


cie do biskupów poal 


STAŁY CZYTELNIK ZE SKIERNIEWIC: 
Czuje się Pan bardzo nieszczęśliwy z powodu 
zaburzeń mowy i stracił Pan nadzieję, że bę- 
jeszcze kiedyś mógł mówić płynnie i wy 
raźnie. 

Radzimy zgłosić się do Poradni dla Zabu- 
rzeń Mowy, Głosu i Słuchu przy Klinice U. 
W. mieszozącej sie w gmachu szpitala Dzie 
ciątka Jezus w Warszawie, ul. owogrodzka 
nr. 52 do specjalisty. Nie należy upadać na 
duchu, a raczej uzbroić się w wiarę, że lecze 
nie będzie skuteczne. Życzymy tego Panu z 
całego serca. 


* 

DWIE BLONDYNKI Z RADOMIA: Pra- 
zniecie zostać konduktorkami na pociągach 
i pragniecie przejść odpowiednie wyszkolenie. 

Ilość konduktorów jest obecnie dostatecz- 
na i żadne tego rodzaju kursy nie są na razie 
przewidziane. 

. 
* 

K. M. z Łodzi: W sprawie zmiany nazwi- 
ska należy się zwrócić do odpowiedniego sta~ 
rostwa, wydział administracyjny, referat o- 
gólny. o 


kh. Sa 

WIECH 118: Do Polskiego Związku Bofe- 
wników o Wolność i Demokrację nie są przyj 
mowani ludzie, karani przez okupanta ma 
przestępstwa pospolite. W interesującej Pa- 
na sprawie należy się zgłosić bezpośrednio do 
wymienionego związku i przedstawić okolicz 
ności pozbawienia go wolności, 

>. a a 


WITEK: Powinien Pan natychmiast się 
zgłosić do jednej z niżej podanych przycho- 
dni: ul. ks. Brzózki 81, Nowotki 23, Próchni- 
ka 11 i Lubelska 7. Nie należy wątpić, że dys 
krecja jest przestrzegana, w innym bowiem 
wypadku akcja W. nie odniosłaby tak wiel- 
kich sukcesów, 
EKO 

CZYTELNICZKA Z DUSZNIK: Korespon- 
dencyjno ogółnokształcąca szkoła, średnia 
ZMP mieści się w Łodzi przy Al. Kościusz- 
ki nr. 45, 


Ganosterzy i trockiści 


członkami wywiadu amerykańskiego 
Zeznania b. kierownika kadr Węgierskiej Partii Pracujacych — Sztnyj 


(Dokończenie ze ste. 1-63) 
ski rozwinęły ożywioną działalność. Na czele 
Amerykańskiego Biura Wywiadu Strategicz 
nego (OSS) stał wtedy Allan Dulles. 

Postanowił on zwerbować sobie agentów 
do roboty w tych krajach spośród elementów 
trockistowskich. Głównym jego współpracow 
nikiem w tej akeji był Noel H. Field, obecny 
sekretarz poselstwa jugoełowiańskiego w Bu 
koreszcie Misza Lompar, który jnż wtedy był 
szpiegiem amerykańskim i konsul jugosło- 
wiański w Marsylii Latinowicz. 

Amerykanie kontaktowali się również z 
innymi grupami emigranckimi, 

— Wiem na przykład — oświadczył oskar 
żony — że pozostawali oni w kontakcie z 
grupą emigrantów czeskich, na czele której 
stał niejaki Pawlik, z drobną grupą Niem- 
ców, której przywódcą był niejaki Politzer, 
oraz z grupą emigrantów Pola 

Oskarżony snotykał Się później z Dulle- 


etwa. 
Z analizy braków i niedociągnięć — reasu 
muje inż. Lesz — wynika: ko ność skiero 


sem. Ten ostatni oświadczył mu bez ogródek, 
że w krajach wyzwolonych przez Związek 


Fmenty, 


Radziecki partie komunistyczne odgrywać 
będą derydnjącą rolę, wobez czego — jak 


podkreślił Dulles — szpiedzy amerykańscy 
muszą starać się dostać do tych partii. Roz- 
mowa ta miała miejsce w listopadzie 1944 ro 
ku. je było między nami różnie politycz- 
nych. 

Z kolei 


na pytanie przewodniczą- 
śnień w sprawie roli Lom- 


y, że Lompar już w 1944 ro 
ku był łącznikiem między Tioto a Dwllesem. 
Chodziło o to by Tito odegrał na Rełkanach 
główną rolę w skcji przeciwko ZSRR. 

Na dalsze pytania przewodniczącego Szó- 
nyi wymienia skład grupy „którą zorganizo- 
wał: \ 

W końcn 1944 roku — powiada oskarżony 
— Lompar wręczył nam wszystkim doku- 

które były wystawione na nazwiska 
oficerów jugosłowiańskich, jak rówależ list 
do ministra spraw wewnętrznych w Belgra- 


dzie stwierdzejący. że jesteśmy agentami 
wywindu amerykańskiego. 
W Marsylii u konsula  jugosłowiańskiego 


Latinovicza wręczono nam dalsze fałszywe 
dokumenty i list do misji jugosłowiańskiej 


w Bari, Latinovicz skontaktował nas z ame 
rykańskg misją wojskową. Otrzymaliśmy od 
niej specjalny samolot, którym udaliśmy się 
do Belgradu, Otrzymaliśmy od „OZNA“ sa- 
mochód i oficera do dyspozycji, Przez Nowy 
Sad i Subotice przybyliśmy na Węgry da 
Szegedynu, gdzie zniszczyliśmy nasze doku- 
menty, 


Przewodniczący: — A zatem stwierdżtą 
pan, że między wywiadem amerykańskim a 
jugosłowiańskim istniał ści: kontakt? 


— Tak jest, wszyscy Jugosło- 
wianie, którzy udzielali nam pomocy wie- 
dzieli doskonale, że jesteśmy szpiegami ame- 
rykańskimi. 

W jugosłowiańskim ministerstwie Spraw 
Wewnętrznych w Belgradzie oświadczono mi, 
sbym wszelki materiał przeznaczony: dła 
Amerykanów przekszywał kierownikowi ju- 
gosłowiańskiej misji wojskowej w Budapesz 
cie Ciemilowi dla przekazania Dullesowi. 

Czasami kontaki miedzy nami był tak ście 


e trudna było zorientować się gdzie koń 
jẹ wywiad amerykański, a gdzie zaczy- 
iski. 


czy 
na się juqosłow 


Codzienna rowelkn„kzpressu" 


Foto- 


Przed paru dniami otrzymałem ankietę 
„Ligi miłośników fotografii“, _ Oczywiścić 
jeśli istnieją takie potężne organizacje jak 
„Towarzystwo. ochrony  stonóżek" i „Stowa- 
rzyszenie słomianych wdów“, to dlaczegóż nie 
miałaby ć „Liga miłośników fotogra- 
fii“? 

Ciekawe jest inne zagadnienie: poco ci li- 
gowcy rozsyłają ankiety? Jak gdybyśmy skare 
iyli się na brak uwagi ze strony komisji do 
badania lojalności! 

A więc cóż począć, na moim stole (pseudo: 
nim parapetu okiennego, bowiem właściwy 
stół dawno już przekształcony został w opál) 
leży ankieta. Lakierowany papier, ładny druk. 
1 — cóż za skromność — tylko trzy pytania, 

Co prawda odpowiadanie na nie jest bar- 
dzo nudne, ale jeśli połączyć przyjemne z po- 
żytecznym, (bo wątpię, czy za moje odpowie- 
dzi otrzymam honorarium), to chyba warto 
stracić godzinkę czasu na tę ligową fotocie- 
kawość. 


Bajka pierwsza, która odpo 
wiada ma pytanie: 


Które ze swoich zdjęć uważa Pan 
za najbardziej udane? Ą 
Działo się to przed paru laty. Wynaj- 


A. Wine 
bajki 


mowaliśmy wówczas kat w wielkim 
kwadratowym pokoju, w którym oprócz 
nas mieszkała jeszcze jedna rodzina, 
składająca się z 10 osób. Nasz kąt od- 
dzielony był od reszty pokoju „kotarą. 

W jednych 45 stopwiach miszkałem ja, 
w drugiej połowie kąta — starzec. han 
dlarz drobiazgami antycznymi. Posia- 
dał zawsze na składzie jakies wykopa- 
liska, w rodzaju zęba madrości młode- 
go ichtiozarnsa, wiecznego pióra Juliu- 
sza Cezara, lub też odcisków daktylosko 
picznych z palców jedynego w kraju 
nieprzekupnego senatora. 

Pewnego wieczoru starzec, zarohiw- 
szy dolara na jakimś dentyście (który 
kolekcjonował zeby ichtiozarusa), znaj- 
dował się w  filantropijnym nastroju. 
Rozpoczął od tego, że postawił mi pół- 
litrówkę whisky, a zakończył tym, że 
dał mi prezent. 

Prezent był skromny: kasetka z bło- 
ną fotograficzną. Była oma zawinięta 


ty jakieś białe hieroglify. 


skim — powiedział antykwariusz — Ta 
błona jest czarodziejska! Utrwalą oma 
nie wyglad zewnetrznv fotografowane" 


go człowieka. ale jego treś 
ną. 


wewnętrz- 
jego dążenia.. cel życia.. Pan ro- 
zumie? A ja nie rozumiem, jak to może 
być Moim zdaniem, jest to afera... 
Zresztą bierz pan i pstrykaj ma zdrowie, 
może być, że coś z tego wyjdzie... 

Natychmiast wlazłom pod pled i za- 
ładowałem tę błonę do swego aparatu. 
A następnego dnia zostałem wezwany 
dla „wypróbowania“ do wielkiej gazety 
o modnym kierunku. 

Polecono mi wykonać wielką serię 
zdjęć do porannego wydania niedz. 
nego. Trzeba było uwiecznić zachodzą- 
ca gwiazdę filmowa, dwóch bandytów, 
sportowca. który szykował się do poł 
cia rekordu iatowego, wynalazcę no- 
wego gatunku mydła tualetowego, pro- 
toplastę dynastii włamywaczy fo sej- 
fów, deputowanego na kongres, demo- 
ralizatora młodzieży, autora Sensacvj- 
nej. _ultrapornograficznej  powieśc 
Uff! Co za kolejka! Oto ro znaczy pra- 
cować w „modnej” gazecie! 


Bokonałem owcgo dnia cudów zręcz= 


Złepałem na obiektyw wszy- 
stkich, których mi kazano. sfotografor 
wać, oprócz dwóch bandytów. których 


w czarny pergamin, na którym widnia-|i 


— Jest to napis w języku starcarab- | (rYcznem 


posadzono na pewien przybór ozrze- 
wający, znany pod nazwą fotela elek- 


Długo rozmyślałem: kim ich zastą- 
pić? I koniec końców sfotozrafowałem 
en fas i z profilu piianezo prezydenta! 


Bez paniki, Indies i gentlemans: był to 
tylko prezydent towarzystwa akcyjnego 
„Salvador, Nikaragua and Urugway 
Company“). 

Niezmiernie zadowolny z siebie, pope 
dziłem do redakcit, włazłam do labora- 
torium i obserwowałem, jak wywoły- 
wano moją błonę: 

— I pan twierdzi, młody człowieku, — 
ze zdumieniem odezwał się laborant — 
Że ma pan tu same portrety? Niech pan 
sam spojrzy... — i wvciągnał ku mnie 
mokrą taśmę. 

Spojrzałem na dzielo w 
ż przerażenia zanotnialy 
brwi: na taśmie nie 
twa. 
węcza. ani nachmurzoneso senatora, 
ani gwiazdy. ani demoralizatora — r 
kogo! Na każdym zdjęciu powtarzało 
to samo — griba książka czeko- 


ch rąk 1 
nawet 
jednej 


mi 
było ani 
Ani uśmiechu sterego włamy- 


Topiero teraz przypomniałem 
że dparat był załadowany 
taśmą! 


sobie, 
czarodziejską 


tor, wskazując mi drzwi 

Byłem nadal pracy. jednak 
„czekowa” taśma to najbardziej uda- 
ne zdięcie mo. cia. ponieważ nikt 


bez 


A 


we może powiedzieć, że te fotorrafie 
ża! 
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WICEK: — Przez caluski dzień tylko 
pan tę ścianę pomalował? 

MALARZ: — Tak ale jak pieknie! 

WACEK: — Phi, przez miesiąc po- 
kryłbym ją nawet freska 


Po kilogramie mięsa 


a słonina i smalec — bez bonów 


W bieżącym tygodniu, w okresie od 21 
do 24 bm. włącznie mieszkańcy naszego 
miasta będą się mogli zaopatrzyć w mię 
so, wędliny i tłuszcze, według następu- 
jących norm: 

Na bony tłuszczowe kat. PR-R z m. 
września oraz ma kupony kontrolne 
kat, R po 1 kg. miesa i po 40 deka wę- 
dlin, na. bony tłuszczowe kat, PR-S oraz 
na kupony kontrolne kat. PR — po 40 
deka mięsa i po 20 deka wędliny. Nie- 
posiadajacy bonów ani kuponów mogą 
się zaopatrzyć w konserwy mięsne w 
specjalnie wyznaczonych sklepach w 
środę 21 bm. 

Ze względu ma trudności na rynku na 
białowym, w bież, tygodniu masarnie 
CZM i sklepy P. sprzedawać będą bez 
bonów po 0,5 kg. słoniny, lub po 0,25 
smalcu na osobę, (a) 


O czym podróżni 
powinni wiedzieć 
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwo- 


g wych w Łodzi komunikuje, że pracow: 


Imicze miesięczne bilety kolejowe sprze 
dawane są od 26 każdego miesiąca na 
mastępny miesiąc. Niezależnie od tego, 
dla wygody podróżnych, zdecydowano, 
że zarówno normalne bilety mi 
jak i bilety szkolne ważne będą i 
przez dwa dni następnego miesiąca. 
DOKP zwraca się z apelem do podróż. 
nych, aby wszystkie pretensje i zauwa: 
żone niedociągnięcia w pracy aparatu 
kolejowego wpisywali do książek zaża” 
leń, znajdujących się u zawiadowców 
stacji. Natychmiastowa skarga daje 
bowiem możność niezwłocznego zebra 
nia materiałów i dowodów w kążdóra- 
zowym dochodzeniu, celem wyciagnię- 


WICEK; — Sądzę, że zdążymy dziś 
odnowić cały nasz lokal.. 

WACEK; — Przecie, że nie będziemy 
marudzić jak ten malarzyna! 

WICEK A więc do robotyt 


Tanie w 


Wielu pracowników, zatrudnionych w 
prywatnych przedsiębiorstwach, nie wie 
wcale o tym, że tak jak pracującym w 
sektorze państwowym i spółdzielczym 
— przysługuje im prawo korzystania z 
popularnej akcji wczasów. A 

Stało się to możliwe dzięki podpi 
niu umowy zbiorowej z pracodawcami 
gospodarki prywatnej. Do tej pory umo- 
wy o pracę zawarło w całości w handlu, 
przemyśle chemicznym, papierniczym, 
szklorskim, konfekcyjno - odzieżowym, 
metalowym, elektrotechnicznym, wió- 
kienniczym, spółdzielczym, mineralnym, 
drzewnym, budowłanym. Umowy podpi 
sono również w zakładach gastrono- 
micznych, rybnych, warzywniczo- 
orrodniezych oraz w aptekach. Układy 
zbiorowe podpisywane sę jeszcze w- dal 
szym ciągu tak, że wkrótce Obejmą One 
stkie działy sektora prywatnego. 


W jedenastu łódzkich sklepach Cen- 
trali Handlowej Przem. Skórzanego, tak 


się bowiem nazywają teraz dawne skle- 
py „Bata“ — panuje ożywiony ruch. Ło- 


cia konsekwencji służbowych w stosun- | dzianie gremialhie zaopatrują się w obu 


ku do kolejarzy. winnych uchybień, (at)| wie 


Wzorowe « ogródki 


Interesująca wystawa w Łodzi 
W ub. niedżielę otwarto w Łodzi wy: 


wych na terenach położonych przy ul. 
Źródłowej 38. 


Wystawa, na której obejrzeć można 


3 "| Pod dostatki: 
stawe pracowniczych ogródków dzialko| pii gostatkiem 


na okres jesienno-zimowy. Nie- 
mniej rojno jest w dziale obuwianym 
PDT oraz w sklepach spółdzielczych, 
sprzedających ten towar. 

Stwierdzić należy, że wszystkie pla: 
cówki Zostały należycie zaopatrzone, 
jest trzewików i pan- 
tofli wszelkiego rodzaju j gatunku za* 
równo produkcji krajowej jak i zagra- 
nicznej. Trzeba przyznać, że zapoczątko 
wana w ubiegłym roku akcja o podnie- 


piękne hodowle kwiatów warzyw. owo-|sienię jakości Obuwia wyrabianego w 


ców iti 


t będzie do 25 | {l 


mE wyniki, 


Lekarstwo na zgryzoty!... 


Stasio odrabia lekcje. Obok siedzi matka z 
robótką, Nagle pada pytanie: 
— Mamusiu, a w jaki sposób słonie przy- 
chońza na Świat?... 
— Slonie?... Co? Słonie.:: hm 
— Tylko proszę cię, mamo, nie bujaj mnie. 
te słonia też przynosi bocian na Świat!... 
Ó * 


Nauczyciel po wyjściu ze szkoły ujrzał na 
ulicy grupę dzieci, dokuczających  jakiemuój 
starszemu mężczyźnie. Jeden malec ciągnął 
nieszczęśliwca naprzód, drugi do tyłu, dziew 
€zynka szturchała go w bok a trzeci chłopiecj 
skacząc z tyłu, starał się ściągnąć mu kape- 
lusz z głowy. 

Rozgniewało to nauczyciela. 

— Żostawicie, łobuzy, tego pana w spokoju, 
czy nieta 

A na to jeden z chłopców. 


— Jaki pan?,. To nasz tata! 
sas 


W kawiarni. 

— Bardzo pana przepraszam, ale czy pan 
przypadkowo nie siedzi na moim kapeluszu? 

— A jak wygląda pański kapelusz? 

— Taki miękki, jasno zielony, letni. 

— Nie... Ja siedzę na ciemnym, pilśi 


państwowych iabrykach dała pomyślne 
Obuwie jest bez porównania 
lepsze, niż w zeszłym roku. Jeżeli mp. 
porównamy p: rabiane przez 
fabryki bydgoskie z obuwiem importo- 
wanym z Czechosłowacji, to trzeba 
obiektywnie przyznać, że nasze jest moc 
niejsze. Niestety, ustępuie zagraniczne: 


Przed Sądem Apelacyjnym w Łod 
odpowiadał Lucjan Majchrzak, pozosta 
iacy doniedawna na stanowis 
podprokuratora S.0. w Łodzi. j 
rzak oskarżony z0Stal o to, że w lipou 
1044 r. w Łodzi podpisal deklarację na 
konfidenta Gestapo i donosił o ukrywa- 
jących 


ska: 


isania 
że mie chciał 
robót do 


śniając, 
rzymusowych 


„S Hamburga, gdzie był zatrudniony od 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


PRZYGODY WIEKA I 


WACKA 


WACEK: — Z okazji zakończenia re- 
montu napijemy się po szklance wody 
z sokiem jagodowym! 

WICEK: — To otwieraj butelkę! Tyl- 
ko czasem nie potrząsaj 


Bez różnicy gdzie kto pracuje 


(ZaSy 


czenie. Tylko w samej Łodzi z taniego 
wypoczynku w ramach akcji wczaso” 
wej może .dzięki podpisaniu tych umów 
skorzystać dodatkowo kilkadziesiąt ty- 
sięcy osób, zatrudnionych w przemyśle 
prywatnym. 

Różnica w porównaniu z okresem po- 
przednim —  kołosalna. Przed tym bo- 
wiem pracownik, chcąc udać się na 
wczasy, musiał jednorazowo wpłacić 
9.180 złotych, podczas gdy zatrudniony w 
przemyśle państwowym uiszczał kwotę 
1.120 Złotych. Powstałą w ten sposób róż 
nicę w wysokości 8.060 złotych miał 
zwrócić pracodawca. Ponieważ jednak 
nie bvłó w'tej sprawie żadnej ustawy, 


zmuszającej pracodawcę do pokrycia 
kosztów pobytu pracownika na wcza- 


sach, zwykle suma ta pozostawała „w|d 


Ruch w sklepach skórzanych 


Obuwia co niemiara 


Za tydzień pojawią się kalosze, deszczówki i śniegowce 


mu jeszcze pod względem wyglądu, ale 
mieimy nadzieję, że za rok i to się 
zmieni. 

Za tydzień — dwa rozpocznie się run 
na obuwie gumowe — na kalosze, śnie- 
gowce i deszczówki, kłóre zabezpieczą 
nasze nogi przed deszczem i śniegiem. 

Jak nas informują, sklepy CHPS jesz 
cze w tym tygodniu przystąpią do sprze 
daży tych artykułów. Zarówno kalosze, 
deszczówki, jak i śniegowce sprzedawa* 
ne będą bez żadnych Ograniczeń. Płyt- 
kie Kalosze męskie kosztują 728 zł, głę: 
bokie — 818, deszczówki 818 i 868, śnie- 
gowce damskie z zamkiem błyskawicz- 
nym — 8.180, krótkie bez zamka — 
1.090 itd. 

Jeżeli zaś idzie o t. zw, „Wellingtony“, 
które cieszą się największym powodze* 
niem, Sprzedaż ich odbywa się jnż i na- 
dal będzie się odbywała za Okazaniem 
legitymacji związkowej. Para tych wy- 
sokich butów gumowych kosztuje 1.817 
(damskie), 1.656 zł. (dla. chłopca) i 
363 zł. (dla dzieci). (s) 


Odszczepieniec przed sadem 


Podpisał deklarację w Gestapo 


Za przynależność do zbrodniczej organizacji sąd wymie- 
rzył Majchrzakowi 10 lat więzienia 


żdziernika 1943 r. Wierzył, że dzięki 
podpisaniu deklaracji, nie będzie tropio 
ny. Zaprzeczył nałomiast, aby kogokol- 
wiek z Polaków wydał w ręce wroga. 
Przewód sądowy nie dostarczył dowo- 
dów  donosicielswa i od tego zarzutu 
Majchrzak został uniewinniony. Nato- 
miest za zgłoszenie ndziału do zbrOdni- 
czej Organizacji, jakim było Gestapo — 
Sąd skazał Majchrzaka na 20 lat wię- 
zienia z pozbawieniem praw na lat 14 


WACEK: — O jak pragnę zdrowia! To 
chyba bomba atomowa"... 

WICEK 
Mówiłem, 


: — Z ciebie bombą. atomowa! 
nie potrząsaj! Teraz trzeba 
5 i 


również dla pracowników 
zakładów prywatnych 
la 2-tygodniowy oeyt w górach, czy nad morzem — od 1.120 do 2.800 złotych! 


Dla pracowników ma to ogromne zna zawieszeniu”, lub zachłanny pracodaw- 


ca w ogółe jej nie zwracał. 

Dzisiaj jest już jnaczej, Każdy pra- 
cownik fizyczny jak i umysłowy jakie- 
gokolwiek zakładu prywatnego może 
korzystać z wypoczynku na wczasach, 
uiszczając zależnie Od grupy uposaże- 
niowej — 1.120, 1.960 lub 2.800 złotych. 
Skierowania na wczasy lecznicze wyda- 
je ORZZ, natomiast na wczasy wypo- 
czynkówe — właściwe związki branżo- 
we, 

Państwo czyni w: tko, by tani po- 
byt wypoczynkowy stał się udziałomi 
każdego pracującego i by mu go jak 
najbardziej uprzyjemnić. Ogromne su- 
my, które płyną na utrzymanie domów 
wczasowych, mają. służyć właśnie tym 
masom pracujących. 

Aby się przekonać, w jakim stopniu 
dążenia te urzeczywistniono i aby usły 
szeć miarodajną opinię rzesz wczasowi 
czów, ogłoszono niedawno na łamach 
„Pracownika Państwowego" konkurs 
wczasowy pod hasłem „Blaski i cienie 


Oraz koniiskałe mienia. 


mojego urlopn". Nadesłane do dnia 31 
października prace rozpatrzy specjalny 
sąd konkursowy, przy czym najlepsze z 
nich zostaną nagrodzone kwotami 20, 
10 i 5 tysięcy złołych. 

Akcja wczasów jest u nas bardzo po- 
pularna. Jednakże dla jeszcze większe- 
go zainteresowanfa nią społeczeństwa, 
z dniem 1 bm. weszły na ekrany wszy- 
stkich kin w Polsce specjalne przezro- 
cza, propagujące wczasy jesienne i zi- 
mowe, które będą wyświetlane przez 
cały wrzesień, (kt) 


Dlaczego nie rusza z miejsca 


remont budynku „Eliboru *? 


Pisaliśmy niedawno o tym, iż Elek- 
trownia Łódzka. mimo otrzymania przy 
działu na budynek „Eliboru* przy ul. 
Kilińskiego i mimo przyznania na prze 
budowę tego gmachu odpowiednich 
kredytów, dotychczas nie przystąpiła 
tlo remontu. 

W związku z tym otrzymaliśmy od 
Łódzkiego Zjednoczenia Energetyczne- 
go obszerne pismo, poparte licznymi ma 
teriałami dowodowymi, z których wy- 
nika, iż winę za ten stan rzeczy ponosi 
dyrekcja Centrali Handlowej Materia- 
tów Budowlanych, Placówka ta bowiem 
zajęła mieprawnie budynek „Eliboru*, 
urządzając w nim swoje magazyny! 

Mimo wielokrotnych monitów Zjedno 
czenia, CHMB nie myśli nawet o zwól- 
nieniu domu. Sprawa oparła się już o 
Zarząd Miejski, o Komitet ekonomicz- 
ny Rady Ministrów i inne instancje, 
ale wszystko trafią w próżnię. Centrala 
Handlową Materiałów Budowlanych 
jest glucha nawet ną orzeczenie specjal- 
ej erik arbitrażówej, która poleciła 
jej natychmiast usunąć ma! je 
BAR magazyn z do 

Jest to postępowanie karygodne, któ- 
re świadczy o absolutnym ignorowaniu 
ogólnych interesów miasta, CHMB nie 
tylko, iż nie usuwa nagromadzonych w 
„Eliborze* materialów budowlanych, ale 
zwozi stale nowe... [GU . 


STR. 4 


Nasi przodownicy 


Auto 


WINCENTY GRYŚ 


Doskonały tkacz z PZPB nr. 9, który na 
przestrzeni czterech lat produkuje towar naj 
wyższego gatunku, bezbłędny, czyli t. zw. 
extrę, jest z natury skromny i nie lubi roz- 

„głosu. A 

— Przecież robiłem to nie dla nagrody — 
mówi — nie widzę poza tym nie nadzwyczaj 
nego w mojej pracy. To, że pracuję sumien- 
mle, to tylko kwestia obowiązkowości į od- 
powiedzialności za powierzoną sobie robo- 
"tę, Gdzież tu do licha miejsce na aadzwy- 
czajności? 

Taki jest Wincenty Gryś. Takim był za- 
wsze. Kiedy inni cały wysiłek kierowali © 
stronę wyrobienia jak najwyższego procen- 
tu bazy ilościowej, zyskując tytuły, nagro- 
dy i odznaczenia, Gryś pracował, nie oglą- 
dając się na zaszczyty. Ale za to każda 
sztuka, która schodziła z jego warsztatów, 
była extrą. 

— Dla mnie nowy system premiowania 
jest najwyższą nagrodą i odznaczeniem — 
stwierdza zadowolony. — Po 45 latach pracy 
zawodowej nareszcie teraz uzyskuję szanse 
właściwej oceny mej pracy. Sysłem ten 
wpływa nie tylko na podniesienie zarobkow 
tkaczy, mle oddziaływuje także wychowaw- 
czo, Najlepszy tego dowód, że coraz więcej 
maki kolegów staje ze mną do współzawod- 
niotwa. 


TEATRY 


Im. Stefana Jaracza — „MARIA STUART" 
godz. 19.15. 


KAWA 


ADRIA — Trójka trefl, — 16. 18 20. 

BAJKA — Ostatni etap — 18, 20.30. 

BAŁTYK — Ali Baba i 40-tu rozbójn:ków — 
film w kolorach natural. 17, 19, 21. 

GDYNIA — Aktualności. 

HEL — Postrach mórz — 16, 18. 20. 

MUZA — Kino nieczynne z powodu remontu 

POLONIA — Harry Smith odkrywa Amery- 
kę — 17, 19, 21, 

PRZEDWIOŚNIE — Szalony lotnik, 16, 18, 20 

REKORD — Samotny żagiel — 16, — Statek 
pułapka — 18, 20 

ROBOTNIK — Ulica Gran:czną 
18, 20.30. 

ROMA — Dzieci z jednego podwórka — 18, 
0. 


15.30. 


20. 
STYLOWY — As wywiadu — 16, — Za Wa- 
l pójdą inni — 18, 20. 
ŚWIT — Tragiczny pościg — 18, 20. 
TĘCZA — Harry Smith odkrywa Amerykę 
-16.30, 18.30. 20.30. 
TATRY — Skarb — 16, 18, 20. 
WISŁA — Diabelska Grań — 17, 19. 21. 


— Warszawa... Nasza Warszawa ska- 
pitulowała! — rozszemrały, rozsziochały 
się ludzkie łachmany. A nad nimi, jak <ly- 
my ze stosu ofiarnego, snuły się i gorzały 
ognie płonącej Warszawy ... d 

W złowrogiej ciszy kończy się „ostatni 

apel kompanii. To już jest koniec boha- 
terskiego rapsodu, to już jest kres wiary 
w cuda, w które wierzyło się do niedaw- 
na. 
Strzelmirski blady jak trup, powiedział 
z kolei parę słów do swoich żołnierzy. Co? 
Tego sam nie pamięta! Coś na temat speł 
nienia żołnierskiego obowiązku, czy coś w 
tym rodzaju. Czuł jednak, że to wszystko 
nie trzyma się kupy, przerwał więc tę im 
prowizację i życząc podkomendnym szczę 
ścia rozpuścił ich. 

Zrobiło mu się nagle bardzo duszno. U 
czuł w okolicy serca ostry, gwałtowny bó! 
prawie taki sam. jak wówczas, kiedy mu 
się śniło, że Łukasz van Malten przebija 


Jeszcze mnie koniec. 


„EXPRESS ILUSTROWANY” 
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NR. 259 


PIŁKARZE „WŁOKNIARZA* 


stoją nadal w obliczu decydujących momentów. - Ligowcy nasi 
nie mogą zawieść zaufaaia publiczności 


Niedzielny mecz naszych ligowców z 
Górn'kiem był dla łodzian niejako decy- 
dujący. Przegrywając go, piłkarze ŁKS 
Włókniarz stawiali się w sytuacji, z któ- 
rej wyjście po równi pochyłej prowadziło 
do spadku z ligi. 

Niebezpieczeństwo zostało zażegnane. 
Zdobycie dwóch tak bardzo cennych pun- 
któw było przysłowiową deską ratunku, 
przy pomocy której łodzianie zdołali wy- 
dostać się ze strefy zagrożonej, a nawet 
przy wybitnej „pomocy* AKS i Warty, 
uplasować się w samym środku tabeli: 

W sprawozdaniu z tego meczu wska- 
zaliśmy na czynniki, które zadecydowa- 
ły o zwycięstwie łodzian, podkreślając, 
niezwykle harmonijną grę łódzkiego na- 
padu oraz revrezentacyjna formę najlep- 
szego na boisku Patkoli. (Dodając na mar- 
ginesie, mecz ten obserwowali przedsta- 
iciele PZPN. którzy specjalną uwagę 
zwracali właśnie na „Rudiego“, Jest on 
bowiem brany w rachubę na mecz z Buł 
garią i jeśli na obozie treningowym w 


ćwiczeniach kondycyjnych nie wypompu- 
je się go do ostatka — powinien dobrze 
zagrać). Ale nie o tym chcemy mówić. 

Ostatni mecz łodzian jest decydujący 
również i pod innym względem. O ile 
ich bowiem ratuje od spadku z I ligi, o 
tyle też wystawia na nowe niebezpieczeń 
stwo. Tak się to już zwykle bowiem skła 
da, że drużyna. której grozi degradacja, 
nakreśla sobie plan walki, której głów- 
nym celem jest doraźne odsunięcie od 
iebie grożącego jej  niebezpieczeństwa. 
Rozumie się, że jest to plan krótkofalo- 
wy, niemniej w danej chwili dla zespo- 
łu najważniejszy. 

„I w tym właśnie kryje się całe nie- 
bezp'eczeństwo ŁKS osiągnął cel tego 
planu — uciekł ze strefy zagrożonej. W 
tej chwili chodzi jednak o to, by po osią 
snięciu zamierzonego, krótkofalowego ce- 
lu nie spocząć na laurach w myśl zasady 
„udało się, reszta mnie nie obchodzi". 

Takie rozumowanie może kryć w sobie 
niepożądane skutki. Poszczególni piłka- 


Bek złamał reke 


podczas zawodów ko!arskich w Pardub'cach 


Elita polskich kolarzy torowych udała się 
do Czechosłowacji, celem rozegrania zawo- 
dów z torowcami czechosłowackimi. Program 
zawodów ułożono w ten sposób, że część rnz- 
grywek odbyła się w Pardubicach, a dokoń- 
czenie nastąpi na torze w Brnie. 

Polacy wyjechali z nadzieją osiągniecia kil 
ku sukcesów, jednakże plerwsze dwa dni za- 
wodów wykazały, że muszą jeszcze uznać 
wyższość gospodarzy, 

Plerwszego dnia odbyły Się następujące 
'encje: 

u na 10006 metrów z lotnym finiszem 
Stepanek (CSR) w czasie 1:19,4 
lerarem (CSR) — 1:195, Bekiem 


:20,0 i Boruczem (P)— 1:241, 
W biegu dryżynowym ma 4000 metrów zwy 
clestwo odnieśli Czes: w składzie: Kasta, Ma 
cek, Stenanek i Poric, osiągając 5:17 przed 
Polską (Gabrych, Borucz, Marchwińsi : Bek 
— w czasie 5:22. 

Jako nastepna konkurencję odbyto bleg na 
25 kim., który zakończył się zwycięstwem 
Porlca (CSR) — 19 pkt. przed Koiegarem 


Gdy buduia 


(CSR) — 17 pkt.. Bekiem 'P) — 15 pkt. 

W biegu tym Marchwiński spowodował u- 
padek Beka, jak się okazało, tragiczny w sknt 
kach. Lekarz stwierdził bowiem złamanie rę 
kl w dwóch miejscach. Beka odwieztono do 
szpitala, gdzie zajęli się nim czescy lekarze. 

W drugim dniu zawodów wyścig na 10 km. 
wygrał Macek (CSR) — 25 pkt. przed Kolega 
rem (CSR) — 12 pkt, i Gabrychem (P) — 6 
punktów. è 

Wyściz na 1000 mtr. zakończył się zwycię- 
stwem Kosty (CSR) — 13 sek. Na drug'm 
miejscu uplasował się Marchwiński, a na 
czwartym — Kupczak. 

W biegu na 1000 metrów ze startem stałym 
zwycieżył Perle (CSR) w czasie 1:19,6. Bo- 
rucz (P) zajął trzecie miejsce z wynikiem 
1:25.0, a Gabrych czwarte, mając czas 1:25,2. 

Wyścig drużynowy na 4000. metrów wygra- 
ła Czechosłowacja w czasie 5:20.0 przed Pol- 
ską w czasie 5:36,4, 

Po drugim „dniu prowadzi Czechosłowacia 
w stosunku 33:17. Dokończenie meczu nastą- 
pi w środe w Brnie. 


sportowcy 


— lepiej się z nimi nie zakładać... 


Jak już donosiliśmy swego czasu, pra 
ce nad bndową sztucznego lodowiska 
„Torkatu“ w Katowicach odbywają się 
pod troskliwym nadzorem czeskiego spe 
cjalisty w tej dziedzinie — inż. Koldy. 

Ostatnio roboty doprowadzono tak da 
leko, że miano przystąnić do montażu 
rur, którymi napływa w£da. Inż. Kolda 
zaczął powątpiewać, czy montaż ten mo 


WŁÓKNIARZ — Śpiewak nieznany — 1820. 
18.30. 20.30. 

WOLNOŚĆ — Diabelska Grań — 16. 18, 20 

ZACHĘTA — Młoda Gwardia, II seria — 

20.30 


go na rozkaz Fahiry sztyletem. 


Wydało mu się, że dusi się ru wśród 
szarych okopów i gruzów, przesyconych 
zapachem dymu. Uczuł, że brak mu tchu, 
że oszaleje chyba, jeśli zostanie tutaj da- 
lej. 

Przed nim, jak szeroka pustynia (o 
wspomnienie dawnych afrykańskich cza- 
sów, kiedy się żyło szczęśliwie!) szarzało 
i żółciło się kartoflisko. Strzelmirski, zata 
czając się jak pijany, powlókł się w tam- 
tą stronę i usiadł na polnym głazie. 

Słońce zalewa pole falą złocisrych pro- 
mieni. Jest ciepło, pachnąco. 

Jakiś kolorowy motyl, podobny do te- 
go, który fruwał orzed miesiącem po o- 
gródku kuzynki Wieruszówny. przele”iał 
opodal i usiadł na wraku rozbitego nie- 
mieckiego czolgu. Ale eligiiność rej chwi- 
li nie rozchmurza Strzelmirskiego. 


Stan psychiczny. w iakim się teraz zna! 


że być wcześniej wykonany, niż w prze 
ciągu 14 dni. Założył się więc z robotni- 
kami o 5 tysięcy złotych. Robotnicy, 
wśród których każdy uprawia sport, 
Gbiecali ukończyć montaż nie w przecią 
gu 14 dni, lecz 10-ciu. 

Zakład przyjęto, I doniero przy tym 
montażu inż. Kolda poznał właściwe, 
polskie tempo pracy. Robotnicy na do- 
bre zakasali rękawów. 

Inżynier przegrał 5 tysięcy złotych. 
Reboinicy dotrzymali słówa z tym, że 
wykonali montaż nie w przeciągu 10 
dni, lecz 8-miul 


czny. 

Był żołnierzem dzielnym, odważnym. 
Umiał walczyć, nie bał się śmierci, ale reż 
— jeszcze jeden dowód jego słabej natu- 
ry — klęska załamała go kompletnie. Na 
leżał bowiem do tych żołnierzy, którzy u 
mieją brawurowo iść naprzód, ale demo- 
ralizują się w chwili odwrotu. 

— At palnąć sobie chyba w łeb i za- 
pomnieć! — knując złe zamiary spoglądał 
aparycznie na lot motyla, który, omamio- 
ny czerwoną plamą, wziął znak swastyki 
wymalowanej na czołgu, za wielki kwiat, 
i usiadł na nim. 

— I myśmy tak samo dali się oszukać! 
I gdzież są teraz ci, którzy obiecywali 
nam zwycięstwo? —  zacisnął gniewnie 
pięść, 

Z tych gorzkich medytacji zbudził go 
nagle odgłos zbliżających się kroków. Od 
wrócił się i zobaczył idącego w jego stro- 
nę plutonowego Wierusza. 

Marek usiadł bez słowa obok swojego 
komendanta. Przed nimi jak  złowrogie 
fontanny wzlatywały w niebo dymy pło- 
nącej Warszawy, za nimi szarzały okopy 
zwycięskiej armii niemieckiej, a nad nimi, 
pomiedzy tymi dwoma światami zwycięz 
ców i zwyciężonych fruwał barwny motyl 
który nie znalazłszy miodu w czerwieni 
pancernego wraku. pożeglował dalej. 

Obaj mężczyźni milczeli chmurni i zga 


rze mogą mu ulec i w rezultacie ich gra 
w dalszych meczach o mistrzostwo ligi 
przybrałaby charakter znanej w gwarze 
piłkarskiej „gry na czas”, z tym, że trwa 
łaby ona aż do zakończenia rozgrywek. 
Oślepieni „sukcesem“ pozostania w lidze, 
nie przejawialiby już takiej chęci do gry 
i nie wkładaliby do niej tyle serca, jak 
to czynili właśnie walcząc o decydujące 
punkty. 

Tej psychozie łodzianom nia wolno pod 
żadnym warunkiem ulec. Publiczność na- 
sza ma prawo żądać od nich tego, Ma też 
do nich zaufanie, że ostatnie zwycięstwo 
będzie dla jedenastki ŁKS bodźcem do 
walki o dalsze sukcesy. 

Bo czyż powinniśmy zadowolić się szó 
stym miejscem? Można śmiało wyrazić 
twierdzenie, że piłkarzy naszych stać na 
zajęcie lepszej lokaty. Już najbliższy mecz 
łodzian, o ile walczyć będą z tym samym 
ogniem i zapałem co w niedzielę — powi- 
nien być tego najlepszym dowodem. 

Nadchodzi więc teraz włościwy okres 
próby dla ligowców ŁKS Włókniarz i w 
próbie tej nie wolno im będzie zawieść 
pokładanych w nich nadziei. 


Atleci CSR 


wa!czyć będą z nami w Poznaniu 


go 
Mecz ten zostanie rozegrany dnia 16 paździ 
nika w hali ciężkiego przemysłu Międzynaro- 
dowych Targów Poznańskich. 


Wre walka 


o mistrzostwo ligi ZSRR 


Spotkania piłkarskie, rozegrane ostatnio 0 
mistrzostwo ligi państwowej ZSRR przynio- 
sły następujące wyniki: 

CDKA — Dynamo (Mińsk) 0:0, Spartak 
(Moskwa) — Lokomotiv (Moskwa) 6:4, WWS 
— Dynamo (Leningrad) 3:0, Dynamo (Mo- 
skwa) — Torpedo (Moskwa) 2:1, 

W tabeli prowadzi w dalszym ciągu Dyna- 
mo (Moskwa) mając 46 pkt., przed UDKA — 
43 pkt. i Spartakiem — 42 pkt. 


Reif pokonany 
— a jednak pobił swój rekord 


W rozegranych ostatnio w Brukseli zawn- 
dach lekkoatletycznych znany biegacz belgij- 
ski, Reiff, uległ w biegu na 1000 mtr, Angi- 
kowi Nanneville, który osiągnął 224,8, Czas 
Reiffa — 2:26,8 Dodać należy, że obydwa wy 
niki są lepsze od dotychczasowego rekordu 
pagi na tym dystansie, który należał da 
Reiffa, 


Krakowska „rewolucja“ 


w systemie mistrzostw okręgu 

Ciekawej innowacj: dokonał Krako 
OZPN, Zreorganizował on mianowicie roz- 
grywki o mistrzostwo okregu, powiskszając 
klasę A do 20 klubów (2 grupy), klasę B — 
do 40, a klasę C — do 60 klubó 


nieśmiało. 

— O czym myślisz teraz? 

— O tym, co myśli teraz każdy z nas! 
Że zgubiła nas krótkowzroczność naszych 
wodzów i nasza własna megalomania. Że 
to już koniec Polski, że wszystko już prze 
padło!.. I że najlepiej byłoby palnąć $o- 
kr teraz w łeb, ażeby nie przeżyć tej hań 

y! 

Łagodnym, kobiecym prawie ruchem 
tak niezwykłym dla tego twardego czło- 
wieka, Marek Wierusz położył mu rękę 
na ramieniu. 

— Powiedziałeś „hańba”. Ale czyja hań 
ba? Chyba tych ministrów, i tych wo- 
dzów, którzy wciągnąwszy naród w nie- 
szczęście, pozostawili go potem w szty- 
chu, a sami umknęli za granicę. Bo naród 
nie shańbił się! Bo naród — a sam byłeś 
Świadkiem tu, na szańcach bohaterskiej 
Warszawy — umiał walczyć za swoją 
wolność i za swój honor! Dlatego nie 
mów „koniec Polski“! Naród, który zdo- 
był się na taki zryw bohaterstwa nie zgi- 
nie, choć przyjdą teraz miesiące, a może 
nawet lata twardego ucisku i prześlado- 
wań: bo srudiowałem. jako sociolog, „Men 
Kampf” Adolfa Hitlera i dlatego wiem, 
jaką rolę wyznaczył nam. Słowianom, 
zwycięski niemiecki faszyzm. Ale to has- 
ło „ausrotten” będzie tylko czczym życze- 
niem albowiem my przetrwamy ! wytrwa 
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duje, jest dla niego bardzo charakterysry- | szeni, aż wreszcie Marek zapytał prawielm.. (D. c. n.) 
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